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WIKTOR JUNOSZA 

Rzeczy ważne i rzecz najważniejsza 
WIELU ludzi, pragnących 

„iść z duchem czasu", po
stawiło sobie jako jedno z za
sadniczych zadań programowych 
zerwanie z romantyzmem i kie
rowanie się wyłącznie zimną lo
giką. W praktyce jednak postu
latu tego się na ogół nie wypeł
nia. Na szczęście, gdyż czym by 
łoby życie bez poezji, bez kszty 
nawet entuzjazmu i zapału, bez 
jakiegokolwiek bezinteresowne

go gestu? 
Nie bierzmy więc naszym e-

migracyjnym „realistom" za złe, 
że zamiast do mózgów apelują 
zazwyczaj do serc. Bądźmy jed
nak uważni na to, aby sentyment 
nie zagłuszał zdrowego rozsąd
ku. 

Ostatnio o niczym się na emi
gracji tyle nie mówi — i do ni 
czego się tak gorąco nie przykła 
da, jak do akcji pomocy dla Kra 
ju-

Sprawa ważna: nie tylko 
względy humanitarne, nie tylko 
poczucie solidarności narodowej, 
lecz i prosty rachunek politycz
ny nakazuje emigrantom śpie
szyć z ratunkiem ofiarom komu
nistycznych absurdów gospodar
czych. Lecz nie należy w szla
chetnym skądinąd uniesieniu po 
suwać się do twierdzenia, że to 
stanowi dziś główne, a może na 
wet jedyne zadanie wychodźst
wa. Takie zacieśnienie zadań by 
łoby na rękę tylko komunistom; 
wymarzona dla nich sytuacja: 
emigranci przestają zwalczać re
żym, zabierając się ochoczo do 
pokrywania strat, wynikłych z 
jego błędów! 

Stan rzeczy, kiedy emigracja 
musi wspomagać społeczeństwo 
w Kraju jest wybitnie anormal
ny; to raczej dwudziestoośmiomi-
lionowe społeczeństwo krajowe 
powinno by przychodzić z pomo
cą kilku milionom rodaków, 
przebywających wśród obcych. 
Tak dotąd zawsze bywało. Sytu
acja odwrotna nie może stawać 
się regułą. 

Poza tym, najprymitywniejsza 
logika uczy, że trzeba główny wy 
siłek skierować na usunięcie sa 
mej przyczyny zła, a nie na ła
godzenie skutków, bo przecież 
jeśli nie usuniemy przyczyny, 
nie uporamy się nigdy ze skut
kami! 

Głównym, zasadniczym zada

niem emigracji pozostaje więc 
walka z komunizmem, prowadzo 
na na wszystkich możliwych 
frontach: przez podtrzymywanie 
rodaków w Kraju, przez uświa
damianie obcych, przez przecho

wywanie i dalsze rozwijanie i-
stotnie polskich wartości kultu
ralnych. 

Od tego zadania nie możemy 
odstąpić. Nie darmp woła Kazi
mierz Wierzyński: 

.4 zapytacie z czego wziąć siłę i wznosić 
Po niewiadomo który raz poczęte dzieło, 
Czy śmierci nie za, mało, katakumb nie dosyć, 
Gdy tijle ognia zgasło, tyle krwi spłynęło, 
Z czego ludzi budować, gdy okrutne cięcie 
Po twarzy i po dziejach przeszło znów jak skaza, 
Powiadam wam — jest jedno na wszystko zaklęcie 
1 jedna nieprzebyta jest przed nami kolej, 
Czy to kogo upaja czy to kogo boli: 
Z żelaza muszą powstać Polacy, z żelaza. 

I właśnie dlatego, że twardzi, 
że nieustępliwi — powinni dbać, 
aby najpierw zapewnić egzysten
cję i warunki do możliwie sze
rokiej akcji swoim, emigracyj
nym, niepodległościowym orga
nizacjom i instytucjom a dopiero 
następnie pokrywać deficyty „bu 
dowy socjalizmu" przez kompar-
tię. 

Wspieranie akcji T.R.J.N., 
Egzekutywy Z.N., troska o 
Skarb Narodowy, obrona Bibliote 
ki Polskiej w Paryżu, utrzyma
nie liceum w Les Ageux, pomoc 
tym wszystkim, którzy w trud
nych warunkach emigracyjnych 
nie wypuszczają z rąk sztandaru 
wolnej polskiej nauki i sztuki, 
podtrzymywanie niepodległościo 
wej prasy — to doprawdy rze
czy bardzo ważne i bardzo pil
ne. 

Dokończenie na str. 2-giej 

Trafili do rozumu i do serca... 
Lille, 13 kwietnia 

PISZĘ na gorąco, aby nic nie uronić 
z głębokiego wzruszenia, które prze

żywałem na naprawdę wyjątkowym, 
ciekawym i doskonałym zebraniu pu
blicznym. 

Toteż, słoneczna niedziela 13 kwiet
nia br. długo pozostanie w pamięci 
słuchaczy, którzy — na zaproszenie 
Okręgu Północ Federacji Polskich 
Obrońców Ojczyzny — zapełnili wielką 
salę Domu Kombatanta w Lille. 

Oczywiście, magnesem przyciągają
cym były nazwiska prelegentów z Pa 
ryża i zagadnienia przez nich naświe
tlane. 

Natomiast inicjatywa i szybka rea
lizacja tego zebrania publicznego jest 
wyłączną zasługą nowego, sprężyście 
działającego, prezydium Oddziału T. 
Rady Jedności Narodowej i Zarządu 
Polskiego Skarbu Narodowego we 

Francji. Szczęśliwe połączenie żywego 
słowa z przepiękną i łzy wyciskającą 
muzyką Chopin'a przyczyniło się w 
dużym stopniu do rozentuzjazmowania 
słuchaczy, którzy — zasłuchani i wzru 
szeni — rzęsistymi i przeciągłymi o-
klaskami wyrażali prelegentom swoje 
zadowolenie. 

Omówienie zagadnień ogólno-polity-
cznych, krajowych i emigracyjnych, 
nawet na tle natchnionej twórczości 
Chopin'a, w ciągu dwu i półgodzinne
go zebrania, nie jest ani łatwe, ani 
też proste. Tym więcej, że w grę wcho
dzi różnolity poziom intelektualny słu 
chaczy. Wywiązanie eja z tego trud
nego i skomplikowanego zadania przy
nosi zaszczyt mówcom z Paryża, któ
rzy nie tylko wykazali gruntowną zna
jomość omawianych przez nich zagad 
nień, ale równocześnie potrafili słu
chaczy zainteresować i utrzymać ich w 
napięciu. 

«Jakie są tego skutki?» 
W komunistycznej puasie krajowej 

zawrzało i zakotłowało się. Padły 
słowa potępienia pod adresem tego, 
który jeszcze przed paru tygodniami 
był „oczkiem w głowie" i „nadzieją", 
padły słowa nieukrywanej groźby pod 
adresem tych, którzy go protegowali, 
którzy podkreślali jego talent pisar
ski, którzy przyznali mu Nagrodę 
Wydawców. 

No bo też ten obiecujący młodzie
niec, Marek Hłasko •— o niego ta wła
śnie chodzi — spłatał reżymowi nie 
byle jakiego figla. Na własnym przy
kładzie wykazał, że w okresie „po-
październikowej odnowy" cenzura w 
dalszym ciąg"u szaleje jak za czasów 
„minionego okresu błędów i wypa-
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Repatrianci niepolskiej 
narodowości 

NA mocy umowy między Kremlem a 
warszawskim „Politbiurem" przy

jeżdżają w ramach akcji repatriacyj
nej dość licznie obywatele narodowoś
ci niepolskiej. „Życie Warszawy" (22 
lutego) zamieściło spostrzeżenie swego 
sprawozdawcy, który zetknął się z gru
pą świeżo przybyłych repatriantów. 

Opowiadam o Warszawie. Nie wszy
scy rozumieją polskie słowa, ale wnet 
znajdują się tłumacze..." 

Repatrianci nie rozumiejący po pol-
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Z OSTATNIEJ CHWILI 

KRYZYS RZĄDOWY 
WE FRANCJI 

W nocy z 15 na 16 kwietnia br., po 
burzliwej dyskusji w Zgromadzeniu 
Narodowym w sprawie konfliktu tum
skiego, rząd premiera Feliksa Gaillar-
da został obalony (255 głosów za, 321 
— przeciw). Przeciwko rządowi głoso
wali komuniści, większość niezależ
nych i gaulliści. 

Kryzys rządowy wywołał w całej 
Francji wielkie poruszenie. Komuni
ści — jak zwykle od pewnego czasu w 
podobnych wypadkach — dążyć będą 
do stworzenia „frontu ludowego". Nie 
ulega jednak wątpliwości, że ich za
biegi spełzną na niczym. Socjaliści bo
wiem francuscy stanowczo odrzucają 
propozycje komunistów. 

sku, nie są zjawiskiem tak dziwnym, 
jakby się na pierwszy rzut oka wyda
wało. Polska, chociaż rządzona przez 
komunistów, wydaje się wielu ludziom 
wymarzoną krainą, a przynajmniej 
pierwszym etapem na drodze do praw 
dziwej wolności. Więc kto może, stara 
się wydostać z sowieckiego „raju" na 
zachód. 

Chruszczow pozwolił na wyjazd nie 
tylko Polaków, lecz także Żydów, gdyz 
jest antysemitą i chciałby pozbyć się 
żydów. Otóż zdarzyło się, że paru ży
dów w Wilnie założyło tajną wytwór
nię fałszywych dokumentów. żyd z 
Moskwy, czy Mińska mógł za pewną 
opłatą zaopatrzyć się w dokumenty 
stwierdzające, że w 1939 r. był obywa
telem polskim i wobec tego ma pra
wo do wyjazdu. Interes prosperował 
nieźle i żydzi wyjeżdżali bardzo licz 
nie do Warszawy, skąd niektórzy sta
rali się wyjechać do Palestyny. Ale po 
licja sowiecka w Wilnie, zdziwiona, 
skąd się bierze tylu Żydów, obywateli 
polskich po straszliwych rzeziach nie
mieckich z lat 1941-44, zaostrzyła czuj
ność i wykryła wytwórnię. 

Inny sposób stosowany był podob
no dość licznie w polskich wojewódz
twach południowo-wschodnich. Kreml 
postanowił, że wraz z repatriowanym 
Polakiem może wyjechać także jego 
rodzina, choćby w r. 1939 nie posiada 
ła obywatelstwa polskiego. Otóż, nie 
jeden Ukrainiec z okolic Łucka czy 
Tarnopola mógł skorzystać z tej furt-
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czeń", potwierdził, że jeśli pisarz chce 
naprawdę cieszyć się wolnością, musi 
jej szukać gdzie indziej, musi postą
pić jak ten bohater Mickiewiczowski, 
który „szczęścia w domu nie znalazł, 
bo go nie było w ojczyźnie". 

Ale oddajmy glos warszawskiej 
„Trybunie Ludu". Ten główny organ 
KC PZPR w swym numerze świątecz
nym poświęcił tej sprawie ogromny 
artykuł, z którego warto zacytować 
przynajmniej niektóre ustępy. 

„Najpierw suche stwierdzenie: na 
międzynarodowym rynku literatury 
antykomunistycznej pojawiło się nowe 
nazwisko — Marka Hłaski. Pupil zna
cznej części naszej zdezorientowanej 
krytyki, laureat Nagrody Wydawców, 
opublikował w Paryżu, u emigracyj
nego nakładcy książkę złożoną z dwu 
opowiadań: „Cmentarze" i „Następny 
do raju". Szum, jaki w związku z tym 
zaczynają podnosić pisma i rozgłośnie 
zachodnie, każe przypuszczać, że bę
dziemy świadkami zwykłego w takich 
wypadkach spektaklu, z huczną rekla
mą beniaminka w całej prasie kapita
listycznej i zgiełkliwą radością wszy
stkich wrogów komunizmu od Bonn 
do Nowego Orleanu. Hłasko wyciągnął 
„wielki los": ma szanse stać się na 
Zachodzie primadonną jednego poli
tycznego tygodnia". 

Musimy stwierdzić z całym spoko
jem i obiektywizmem, że „szum" prze
de wszystkim podniosły prasa i radio 
warszawskie. Ale cytujmy dalej „Try
bunę Ludu": 

„Od dłuższego już czasu rozważni 
czytelnicy Hłaski zwracali uwagę na 
fałszywy kierunek jego rozwoju. Na
groda Wydawców spotkała się z bar
dzo niejednolitym przyjęciem. Było 
wielu poważnych przeciwników wień
czenia tak dostojnym laurem debiu
tanta, którego wprawdzie pierwsza 
książka przynosiła jeszcze protest 
przeciw bezduszności w stosunkach 
między ludźmi, złu i obłudzie, w o-
bronie czystych uczuć ludzkich — ale 
w dalszej praktyce pisarskiej protest 
ten przeradzał się w manifestację po
stawy nihilistycznej w stosunku do 
wszelkich wartości. Epatowanie bru
talnością szczegółów, silenie się na o-
pisy stanów patologicznych, lakiernic-
two „na odwrót", pozerska imitacja 
„czarnej" literatury Zachodu — to 
była widoczna już w r. 1957 aktualna 
rzeczywistość pisarstwa Hłaski, której 
jeszcze w styczniu 58 nie chcieli wi
dzieć niektórzy krytycy i jurorzy Na-
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Pierwszy prelegent min. Aleksander 
Demidecki, prezes Oddziału T.R.J.N. 
we Francji mówił o obecnej sytuacji 
politycznej. 

W zwięzłym ale jasnym i dla wszy
stkich łatwo zrozumiałym przemówie
niu, prelegent na wstępie przeanalizo
wał reakcję Zachodu w ogóle, a Sta
nów Zjednoczonych w szczególności w 
związku z udanym wprowadzeniem na 
orbitę pierwszego sowieckiego „sput
nika" (sztucznego księżyca): zaskocze
nie, zdumienie, wstyd i świadomość 
przewagi sowieckiej w zakresie broni 
rakietowej i atomowej — wszystko to 
spowodowało przebudzenie się świata 
zachodniego... Zwiększone kredyty, go
rączkowa i uwieńczona powodzeniem 
praca uczonych zachodnio-europej-
skich, położenie głównego nacisku na 
zlikwidowanie sowieckiej przewagi nu
klearnej — oto najważniejsze elemen
ty, które wpływają na uspokojenie 
wzburzonej opinii publicznej, świata 
zachodniego i na usztywnienie polity
ki amerykańskiej... Omawiając propo
nowaną przez Sowiety „Konferencję 
na szczycie" (konferencję szefów 
państw), prelegent analizuje plan Ra 
packiego (zakaz broni atomowej w 
Niemczech zach. i wsch., Polsce, Cze
chosłowacji, i na Węgrzech), plan 
Geitskel'a (wał neutralny, obejmujący 
powyższe państwa; wycofanie wojsk 
obcych z tych państw i unifikacja 
Niemiec), plan Tito (rozszerzenie za
kazu broni atomowej na państwa bał 
kańskie i południowo-europejskie), 
plan Mao-Tse-Tung'a (neutralizacja 
Korei) itd. 
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ZAMACH GOMUŁKI 
NA ZDOBYCZE 
ROBOTNIKÓW 

W dniu 14 kwietnia br. na 
kongresie znienawidzonych 

przez robotników, lecz zrehabili
towanych obecnie i popieranych 
przez reżym „związków zawodo
wych" głos zabrał Władysław 
Gomułka. Jego przemówienie 
stanowi cyniczne przyznanie się 
do przygotowanego już przez re
żym zamachu na zdobycze so
cjalne, wywalczone przez polski 
świat pracy w czasie rewolucji 
1956 r. Stanowi ono potwierdze
nie naszej tezy, że tak zw. ko
munistyczna „wiosna w paź
dzierniku" była zwyczajnym o-
szustwem reżymu, które wpro
wadziło w błąd cały nasz na
ród, znajdujący się wówczas w 
stanie rewolucyjnego wrzenia, 
dużą część polskiej emigracji po
litycznej i prawie całą publiczną 
opinię Zachodu. 

Dziś Gomułka uważa, że już 
dostatecznie opanował sytuację, 
że może więc na nowo budować 
ustrój „dyktatury proletariatu". 
Ustrój, w którym właśnie prole
tariat robotniczy sprowadzony 
jest do roli niewolników. 

Istotnie, na kongresie „związ
ków zawodowych" pierwszy se 
kretarz polskiej kompartii: 

— stwierdził, że zakłady pra
cy należą nie do robotników, 
lecz do „Państwa ludowego"; 

— ogłosił, że dyrekcje zakła
dów pracy będą odtąd znowu 
mianowane przez „Państwo lu
dowe", a nie — jak dotychczas 
— przez „rady robotnicze"; 

— zapowiedział, że odtąd w 
„konferencjach robotniczych" za 
kładów pracy będą brać udział 
nie tylko przedstawiciele „rad 
robotniczych", lecz także przed
stawiciele „związków zawodo
wych" oraz przedstawiciele par
tii komunistycznej; innymi sło
wy — Gomułka na nowo tworzy 
w zakładach pracy znienawidzo
ne przez świat pracy jaczejki ko
munistyczne ; 

— potępił strajki robotnicze 
jako sprzeczne — według niego 
— z „porządkiem i praworząd
nością socjalistyczną" i będące 
wyrazem „działalności wrogów 
klasowych". 

„W ustroju socjalistycznym 
— wołał Gomułka — Państwo 
nie może tolerować faktu naru
szania porządku w swych fabry
kach". 

Inaczej mówiąc, strajki w Pol
sce „ludowej" Gomułki są odtąd 
zakazane. Stanowią przestęp
stwo karne. 

Likwidacja samorządu robot
niczego przez sprowadzenie do 
zera kompetencji „rad robotni
czych", które — przypomnijmy 
to — samorzutnie powstały w 
czasie rewolucji 1956 r.; zakaz 
strajków robotniczych, które sta
nowią jedyną broń gospodarczą 
robotnika w walce o zdobycie 
kawałka chleba — oto ostatnie 
posunięcie towarzysza „Wiesła
wa". 

Do tego zagadnienia, a w 
szczególności do omówienia roli, 
jaką Gomułka odegrał w paź
dzierniku 1956 r. — jeszcze po
wrócimy. 

Stanisław PACZYŃSKI 

WITOLD NOWOSAD 

Triumf M.Fogga w Paryżu 
ZNAKOMITY artysta, Mieczysław 

Fogg „król piosenki polskiej" od 
wielu lat i dotąd przez nikogo nie zde
tronizowany — zawitał do Paryża i 
osiągnął dn. 12 kwietnia br. w czasie 
recitalu śpiewaczego w Domu SPK 
przy rue Legendre — prawdziwy 
triumf. Każdy, komu danym było słu
chać w ten wieczór Fogga — przyzna, 
iż takiego entuzjazmu Polonia parys
ka (a także goście francuscy) dawno 
w czasie czyichkolwiek występów nie 
okazywała. 

Słynny śpiewak jest w drodze po
wrotnej do Kraju po długim „tour
nee", które zawiodło go do Stanów 
Zjednoczonych, Kanady, Anglii i Fran 
cji. Znają jego wspaniały głos i nie
zapomniana piosenki Polacy, rozpro
szeni dziś po tylu krajach świata i do
magają się wciąż usilnie przyjazdów 
i koncertów mistrza. Niestrudzony pre
zes Koła SPK w Paryżu p. Stanisław 
Domański zorganizował w stolicy Fran 
cji jedyny recital, co pozwoliło nam 
wszystkim na przeżycie wzruszeń rzad
kich i o wysokiej klasie artyzmu. 

Albowiem Fogg jest w swym reper
tuarze — i dawnym, i nowym — ro
dzajem wędrującego „ambasadora pol
skości", przynajmniej tego, co w pol
skości, w jej wyrazie śpiewaczym, jest 
trwałego i niezniszczalnego. Teksty 
dlań pisali przeważnie dobrzy poeci, 
a te, które układał sam — są równie 
doskonałe; ani śladu wulgarności, czy 
zarozumiałości, mnóstwo pogody, we
sołości, uczucia, polskiego rozmachu i 
temperamentu, żalu, tragizmu losu, 
ale przezwyciężonego wiarą w człowie 
ka i w naród — skala talentu Fogga 
jest ogromna, a jego żywotność i mło
dość duchowa bijąca z otwartej, szla

chetnej twarzy, jego wielka skromność 
artystyczna mogą służyć za wzór młod 
szym od niego latami — artystom. 

Urzeka i czaruje Fogg wspaniałym 
brzmieniem „timbre" swego męskiego 
głosu; umie oddać odcienie uczuć mi
łosnych i melancholii, ale także siły 
patriotycznej i humoru polskiego. Pol
ka lub Polak słuchający go — znajdu-
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Wieczór artystyczno-
taneczny b. Kombatantów 

Europy Środkowo-
Wschodniej 

W sobotę dn. 19 bm. odbędzie się na 
sali Merostwa XIV Arrondissement 
wieczór artystyczny połączony z zaba 
wą taneczną, zorganizowany staraniem 
Federacji b. Kombatantów z Europy 
Êrodkowo-W schodniej (A.C.E.C.O.F.). 

W części artystycznej programu wy
stąpi m. in. zespół taneczny polskich 
studentów z Paryża. Bufet obficie za
opatrzony. 

Zaproszenia można otrzymać w se
kretariacie SPK przy 20, rue Legen
dre. Wstęp tylko za zaproszeniami. 
Udział w kosztach 300 fr. Studenci — 
200 fr. 
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Pod protektoratem Ks. Prałata K. Kwaśnego 
Z B I Ó R K A  N A  O Ś W I A T Ę  

Śłr. $ AL} 

T^OMISJA Oświatowa Emigracji 
Polskiej we Francji z radością 

zawiadamia całą emigrację, że nad 
tegoroczną zbiórką przyjął protekto
rat ksiądz prałat Kazimierz Kwaśny, 
Rektor Polskiej Misji Katolickiej we 
Francji. 

W dniu 3 maja — w uroczyste świę
to narodowe Konstytucji 3-go Maja — 
rozposzynamy zbiórkę — zgodnie z tra
dycją i wolą wszystkich związków pol
skich na emigracji. 

Jesteśmy Polakami. Mowa polska 
jest naszą mową, przeszłość Polski 
jest naszą przeszłością, dorobkiem na
szych ojców, pierwszym więc nakazem 
dla nas będzie te największe skarby 
nasze przekazać dzieciom naszym, aby 
kiedyś — tak jak my to dziś czyni
my — z dumą oświadczyć mogły: „Je
steśmy Polakami". Ażeby spełnić tę 
świętą powinność, musimy uczyć dzie
ci mówić, czytać i pisać po polsku, 
myśleć i czuć po polsku. 

Jeśli nasze dzieci nie będą znały 
mowy polskiej, to musimy przekreślić 
wszystkie nasze narodowe marzenia i 
ambicje i ze wstydem zakrywszy obli
cze wyłączyć siebie z wielkiej polskiej 
rodziny. 

Zapominamy, że dzieci urodzone na 
obcej ziemi nie mają tych serdecznych 
więzów, które łączą nas z Macierzą — 
powstaje ona w ich dziecięcej wyobraź
ni na podstawie tego, co słyszą od nas 
i od innych, na podstawie tego, co 
widzą i czytają. 

Oddziaływanie nasze musi być tak 
silne, by obce wpływy zrównoważyć — 
i na umysłowości dziecka wycisnąć 
polskie piętno. 

Dzięki uświadomieniu i przywiąza
niu emigracji polskiej do wychowania 
w duchu narodowym młodego pokole
nia i nauczania języka polskiego, ży
wimy nadzieję i przekonanie, że w ro
ku bieżącym spotkamy się z jeszcze 
większym zrozumieniem i poparciem 
całego Wychodźstwa. 

Tak rodzice, jak i całe społeczeń
stwo muszą wziąć na swe barki cały 
ogrom odpowiedzialnej pracy: rodzice 
pilnując, by dzieci regularnie uczęsz 
czały do niezależnych szkół polskich, 
organizacje społeczne — o utrzymanie 
tego, co posiadamy, i danie możności 
jak najszerszej działalności kursom 
czwartkowym i przedszkolom. 

Wysiłek najwybitniejszych polskich 
działaczy emigracyjnych na rzecz u-
trzymania przedszkoli i kursów, stara
nia Komisji Oświatowej, w której 
skład wchodzą delegaci dwóch central
nych organizacji społecznych, przed
stawiciele duchowieństwa i Niezależ
nego Związku Nauczycieli — muszą 
być poparte przez całą emigrację. 

Najmniejszy datek ofiarowany bę
dzie wyrazem zgodnego współdziałania 
wszystkich Polaków, będzie troską o 
polskość młodego pokolenia. 

Komisja Oświatowa nie ma mająt
ku. Rozwój jej działalności w dzie 
dżinie oświatowej zależy od wyników 

W LONDYNIE 

Obchód Imienin 
Józe fa  Piłsudsk iego  
INSTYTUT Józefa Piłsudskiego w 

Londynie nawiązał tegoroczną uro
czystość imienin Marszałka do dwu 
dat: 50-lecia utworzenia Związku Wal
ki Czynnej, pierwszej organizacji woj
skowej przygotowującej kadry przysz
łej armii narodowej, oraz — 40-lecia 
startu niezależnego życia odrodzone
go państwa Polskiego. 

Uroczysty wieczór w sali Ogniska 
Polskiego, 22 marca, zagaił gen. Ja
nusz Głuchowski, były członek Orga
nizacji Bojówek P.P.S. i uczestnik 
pierwszego patrolu kawaleryjskiego 
„Siódemki Beliny", podkreślając naj
bardziej charakterystyczne momenty i 
wypowiedzi Józefa Piłsudskiego z obu 
rocznicami związane. 

Gen. Stanisław Skwarczyński, rów 
nież jeden z najstarszych żołnierzy Pił
sudskiego, zatytułował swój odczyt 
„Polityka czynu — działalność Józefa 
Piłsudskiego w latach 1893-1918". Ce
lem działalności Józefa Piłsudskiego 
w latach 1893-1918 była walka o nie
podległość Polski, przygotowywana po
przez szereg kolejnych wysiłków. Mo
ment podjęcia walki planowany był na 
rewolucję w Rosji lub konflikt zbroj
ny między zaborcami. 

Akcja zmierzająca do wytworzenia 
lunkcji siły fizycznej szła drogą psy
chicznego przysposobienia całego spo 
łeczeństwa, załamanego po klęsce 1863 
r., organizowania oddziałów zbroj
nych oraz zdobywania sojuszników. 
Naturalnymi sojusznikami były naro
dy ujarzmione przez Rosję, oraz rewo-

Dla uczczenia pamięci ś.p. Edmun
da Straucha zespół Piłsudczyków skła
da na Skarb Narodowy 3.500 franków. 

lucyjne organizacje rosyjskie, a w 
chwili konfliktu na Dalekim Wscho
dzie w r. 1914 — Japonia. Od momen
tu zaostrzenia się napięcia między 
państwami zaborczymi stało się moż
liwe wykorzystanie dla rozbudowy ru
chu strzeleckiego najsłabszego z nich 
— monarchii habsburskiej. 

Organizacja Bojowa P.P.S. i jej ak
cje, Legiony, walczące w pierwszej 
wojnie światowej i zdobywające szacu
nek dla oręża polskiego, oraz zar 
konspirowana Polska Organizacja Woj 
skowa (POW) były w ręku Piłsudskie
go siłą polityczną w jego grze o zwyż
kę sprawy polskiej. 

Kiedy w listopadzie 1918 r. Józef Pił
sudski powrócił z więzienia w Magde
burgu, cały naród uznał twórcę awan
gardy armii powstańczej za swego wo
dza, a Sejm Rzeczypospolitej wybrał 
go Naczelnikiem Państwa. 

Wymowną ilustracją pracy Józefa 
Piłsudskiego w tym dalszym okresie 
była recytacja 4-ech urywków z jego 
pism, wykonana przez Ryszarda Kiers-
nowskiego. List pisany z Wilna w 1893 
r. do redakcji „Przedświtu", czasopis
ma polskiego socjalizmu w Londynie 
przypomniał tak aktualny obecnie pro
blem kraju i emigracji; dalej jedno z 
najpiękniejszych przemówień Piłsud
skiego w r. 1922, w chwili wchodzenia 
Wilna w skład odrodzonego państwa, 
a dalej — przemówienie w Katowi
cach, wykazujące znaczenie Śląska w 
życiu Polski; na zakończenie — myśli 
z księgi pamiątkowej Druskiennik na
wiązywały do zagadnień chwili obec
nej i sytuacji Polski. 

W części koncertowej prof. Stefania 
Niekraszowa odegrała dwa utwory mu
zyczne. 

zbiórki, od 'ofiarności społeczeństwa 
polskiego. 

Oby nikt się nie uchylił od ofiary! 
Oby wszędzie zorganizowano zbiór

ki! 
Pamiętajmy, by nasze hasła, wypo

wiadane na zebraniach, nie stały się 
pustymi dźwiękami, by poruszyły serca 
i umysły wszystkich Polaków. 

Pamiętajmy, że jesteśmy poważną 
cząstką Narodu. 

W najbliższym czasie organizacje o-
trzymają listy zbiórkowe, orzełki, afi 
sze wraz z apelem Komisji o popar
cie akcji. 

Dołóżmy wszelkich starań, aby wy
niki zbiórki były jak najlepsze. Będzie 
to sprawdzianem dojrzałości społeczeń
stwa emigracyjnego i jego przywiąza
nia do sprawy polskiej. 

KOMISJA OŚWIATOWA 
EMIGRACJI POLSKIEJ 

WE FRANCJI. 

BILETY z POLSKI do FRANCJI 

POLSKIE CENTRALNE BIURO PODRÓŻY 
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46. rue de Rivoli PARIS (4e) 
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, "^Komunikujemy Wam, że tylko podróże za biletami indywi- » 
„ dualnymi są najpewniejsze i najwygodniejsze, boć możecie pojechać 
p i wrócić kiedy zechcecie w terminie ważności biletu, to jest 60 dni. 9 

™ Przy wyjeździe macie wszystkie wizy tranzytowe Aller-Retour n 
w swoim paszporcie, co daje pewność spokojnego powrotu. J? 

Rezerwujcie miejsca natychmiast i wyrabiajcie paszporty jak jjjj. 
najszybciej. 

P.S. Poszukujemy Godnych i Solidnych Przedstawicieli w więk
szych koloniach polskich. 

Biuro w którym mówi i pisze się po polsku. -VC __ 

Pomóżcie wydać podręcznik 

« Polskie tańce narodowe i regionalne » 
PRACUJĄC od 10 lat jako nauczy

cielka tańca i rytmiki oraz in
struktorka zespołów tanecznych, 

przekonałem się, że tańce narodowe 
i regionalne są bezsprzecznie najsil
niejszym magnesem przyciągającym 
naszą młodzież do polskoci i jednym 
z najlepszych sposobów propagowania 
jej wśród obcych. 

Skupiska polonijne wszystkich kra
jów odczuwają brak wszechstronnego 
podręcznika dla instruktorów i tance 
rzy. Wydawnictwa krajowe obejmują, 
niestety, tylko fragmentaryczny ma
teriał. Korzystając z dłuższej wizyty 
przybyłej z Kraju znawczyni polskie
go folkloru tanecznego, pani Sławy 
Nałęcz, uprosiłam ją o ścisłą współpra
cę w opracowaniu podręcznika, który 
by zaspokoił choć część potrzeb licz
nych zespołów tanecznych w Wielkiej 
Brytanii, Francji, Stanach Zjednoczo
nych, Kanadzie, Australii i innych 
krajach. Książka ta jednak nie będzie 
mogła ujrzeć światła dziennego, o ile 
nie wydadzą jej drogą subskrypcji sa
mi miłośnicy polskich tańców narodo
wych, instruktorzy, tancerze, zespoły 
i instytucje społeczne zainteresowa
ne tą sprawą — słowem wszyscy ci, 
którym leży na sercu sprawa polskiej 
kultury tanecznej. 

Książka zaplanowana jest na 192 
strony wielkiego formatu 16,5 cm X 
24,3 cm. z nutami i licznymi rysunka
mi. Książka obejmuje pięć tańców na
rodowych (chodzony i polonez, kuja
wiak^ krakowiak i jtarokrakowska, 

mazur, oberek), oraz tańce regional
ne Wielkopolski, Śląska, Kaszub, Ma
zowsza, Beskidów i Podhala, a w ra
zie bogatego udania się subskrypcji, 
także Nowosądeczczyzny, Kurpiów i 
wschodnich rubieży Polski. Znając z 
praktyki pedagogicznej trudności roz
maitych zespołów i ich zainteresowa
nia dajemy kilka tańców opracowa
nych wyłącznie dla zespołów męskich 
i zespołów dziewczęcych, oraz tańce 
opracowane dla zespołów dziecinnych. 
Dość duża ilość układów tanecznych 
została opracowana z myślą o wyko
naniu scenicznym przez zespoły o róż
nym stopniu zaawansowania. 

Ceny egzemplarza broszurowanego 
nie dało się skalkulować taniej jak 
fr. 1.200 ($3) a oprawnego w płótno 
na fr. 1.500 ($3,75). Około 500 opłaco
nych z góry subskrypcji pozwoli — 
z wielkim trudem —- na wydanie 
książki w formie dostatecznej, ale nie 
doskonałej. Gdyby jednak subskryp
cja dala powyżej 800 opłaconych zgło
szeń, autorki — nie dbając o własne 
koszta — postarają się o wydanie 
książki w szacie znacznie piękniejszej 
i rozszerzą przygotowany materiał o 
dalsze rozdziały. Po zamknięciu sub
skrypcji nieliczne pozostałe egzempla
rze (najwyżej 100) kosztować będą: 
broszurowany 1.500 ($3,75), oprawny w 
płótno — 1.800 fr. ($4,50). 

Załatwienia całej strony finansowo-
technicznej subskrypcji na terenie 
Francji podjęła się firma Libella, 
12, rue St-Louis-en-l'Ile, Paris IV, do 
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W  U Z N A N I U  Z A S ł U G  
Doroczne ogólne zebranie Instytutu 

Józefa Piłsudskiego, które odbyło się 
23 marca br. w sali wykładowej In
stytutu pod przewodnictwem gen. K 
Glabisza, powołało jednomyślnie am
basadora dr. Michała Sokolnickiegc 
(Ankara) na członka honorowego In
stytutu. W motywacji wniosku powie
dziano : 

Dr. fil. Michał Sokolmcki jest czo
łowym historykiem epoki Józefa Pił
sudskiego. Dorobek jego związany z tą 
epoką obejmuje zarówno wyniki stu
diów badawczo-archiwalnych jak ; 
wnoszenie nowych elementów do his
torii swego pokolenia. Wycisnął też 
znamię historyka w swej działalności 
niepodległościowej na polu wojsko
wości, polityki i dyplomacji. 

Jako jeden z najbliższych współpra
cowników Komendanta w okresie wal-

j ki o niepodległość dr. Michał Sokol-

nicki jest nie tylko znawcą poufnych, 
nie objętych dokumentami, decyzji i 
prac Józefa Piłsudskiego, ale i znako
mitym interpretatorem jego zamie
rzeń, polityki i celów. Swą wiedzę i 
autorytet oddaje z pełną gotowością i 
niezwykle wydajnie na rzecz zadań 
Instytutu. Jest jego cennym współ
pracownikiem. 

Ambasador Dr. Michał Sokolnicki 
jest 3-cim członkiem honorowym In
stytutu poza Marszałkową Aleksandrą 
Piłsudską i gen. broni Kazimierzem 
Sosnkowskim. 

Ogólne zebranie Instytutu podtrzy
mało także uchwałę Rady Instytutu 
która brzmi : 

„Rada Instytutu postanawia, że 
członkowie Instytutu powracający do 
kraju przestają być członkami Insty
tutu". 

której należy nadsyłać wpłaty, najle
piej z formularzem zamówienia znaj
dującym się na stronie 4-tej ulotki. 

A więc los, książki, jej uboższa lub 
piękniejsza szata zewnętrzna, a nawet 
jej objętość zależy wyłącznie od sub
skrybentów, których nazwiska figu
rować będą w książce jako jej nakład
ców. Kto szybko daje, dwa razy daje: 
zamawiajcie więc szybko i to — jeśli 
możliwe — w takiej ilości, na jaką 

istać dany zespól, instytucję, księgar
nię, czy osobę prywatną. Przysyłajcie 
także adresy osób zainteresowanych, 
abym mogła im wystać prospekt. 
Kto nie może zamówić naszej książki, 
niech odda ulotkę komu innemu. 

Mgr Olga Żeromska 

Polska na progu 1958 r. 
LONDYN (EZN) — W początkach 

maja br. ukaże się książka mec. Z. 
Stypulkowskiego pt. „Polska na pro
gu 1958 roku". Treść jej stanowi prze
mówienie p. Stypulkowskiego jako 
kierownika Działu Wewnętrznego Egze 
kutywy Zjednoczenia Narodowego, wy
głoszone na posiedzeniu TRJN w cza
sie debaty nad sytuacją w Kraju. Wy
dawnictwo liczyć będzie ok. 100 stron 
druku i zawierać następujące rozdzia
ły: ludność; wieś; miasta; rzemiosło 
i handel prywatny; administracja i ra 
dy narodowe; system władz bezpie
czeństwa; siły zbrojne; inteligencja i 
zawody wolne; młodzież i oświata; 
życie kulturalne; praworządność; za
kłamanie; przestępczość; pijaństwo; 
Kościół Katolicki; PZPR; partyjne 
przybudówki komunistyczne; niezależ
ne stronnictwa polskie; postępowe gru
py katolickie i „wściekli"; b. więźnio
wie polityczni i b. członkowie AK; 
wnioski. 

Jest sprawą dużej wagi, aby uchodź
stwo polskie korzystało z materiału za
wartego w tej książce dla ukształtowa
nia obiektywnej opinii o procesie prze
mian zachodzących w Kraju. Książka 
„Polska na progu 1958 roku" winna 
się znaleźć jak najszybciej w rękach 
każdego, kto okazuje czynne zaintere
sowanie sprawą narodową. 

Cena egzemplarza wynosi sh. 6 (— 
przy zamówieniu 10 egz. lub więcej — 
wyniesie sh. 5). Adres dla zamówień: 
Egzekutywa Zjednoczenia Narodowe
go, 42, Emperor's Gate, London S.W.7. 
Czeki wystawiać należy na: Egzekuty
wa Zjednoczenia Narodowego. 

3) 

ALEŻ dlaczego? — spytała Mila prze
straszona. 

— Powiem na ulicy. Prędzej, prę
dzej ! 

Wyszły obie, żegnając się po drodze 
z panią des Lorges i starym mala
rzem. Ledwie znalazły się na bulwarze, 
Margerita-Maria schwyciła mocno Mi
lę za ramię: 

— Odprowadzi mnie pani do tram
waju? Prawda? Muszę z panią pomó
wić. 

Mila pomyślała, że Maurycy czeka 
na nią, aby zjeść razem obiad, ale os
tatecznie do tramwaju było niedaleko, 
a Margerita-Maria wyglądała, jak ktoś 
bardzo nieszczęśliwy. 

— Dobrze, ale muszę zaraz wracać, 
bo... 

— Naturalnie, ucięła krótko Marge
rita-Maria. Ale niech mi pani powie, 
czy mówiła pani z Narcyzem Durtal? 
Czemu nie chciał usiąść przy moim 
stoliku? Dlaczego mnie unika? 

Mila pomyślała, że najlepiej powie
dzieć prawdę, ale może trochę ją 
zmiękczyć, aby mniej bolało. 

— Owszem, mówiłam z nim. Niedłu
go, bo miałam dużo klientów do ob
służenia. 

— Więc? więc? — padło gorączkowe, 
niecierpliwe pytanie. 

— Mówił mi, że ma zagrożone płuca, 
że na razie nie udało mu sie zdobyć 
żadnej pracy i ma bardzo trudne ży
cie nawet dla siebie samego. 

— Ależ ja nie mam żadnych wy
magań. W potrzebie mogę pracować 
i zarabiać jak każda inna kobieta. A 
płuca można wyleczyć. On taki młody. 
I taki zdolny. Słyszała pani przecież, 
jak on gra. Będzie wielki, sławny! Na 
pewno! 

Mila westchnęła. Nie wyobrażała so
bie Margerity-Marii zarabiającej na 

• D r  M A R Y A  K A S T E R S K A  

T Y L K O  J E D E N  D Z I E Ń  
życie. I czym? I jak? Co do zdolności 
Durtal'a była o nich też przekonana, 
ale wiedziała lepiej niż jej przyjaciół
ka, jak trudno wybić się młodemu 
artyście. A przy tym kończyła kursy 
„infirmierskie", pielęgnowała rannych 
i chorych w szpitalu wojskowym i nie 
miała złudzeń co do stanu Durtal'a. 

— Zdaje mi się, powiedziała ostroż
nie, że on nie chce narażać pani na 
plotki i myślę, że na razie lepiej mieć 
się na baczności. Nie tylko ze wzglę
du na ludzi, ale i na rodziców pani. 
Po co ich źle usposabiać i zawczasu 
utrudniać sytuację? Musi pani mieć 
dużo cierpliwości i nie denerwować 
się. Czas pokaże, co się da zrobić. Cze
kajmy. 

Margerita-Maria spojrzała na nią z 
wdzięcznością, choć jeszcze smutnie: 

— Może to i słuszne. Ach, żebym 
mogła mówić z nim częściej ! No, trud
no, będę cierpliwą. Dziękuję i do wi
dzenia. Wiem, że pani pilno. Ach, by
łabym zapomniała! Przecież trzeba po
wiedzieć sobie „wesołych świąt!" O ile 
możności dobrych. Zajrzy pani do nas 
w święta? 

— Nie wiem. Wątpię. Zobaczymy się 
we wtorek w „Błękitnej Gwieździe". 
A tymczasem „wesołych świąt", o ile 
możności. Ot i tramwaj ! 

Dziewczęta uściskały się i Margerita-
Maria wskoczyła lekko do tramwaju 
nr 8. 

II MILA biegła szybko po schodach, nie 
zatrzymując się aż do trzeciego pię 

tra. Tam zapukała lekko do drzwi: 
— Czas na obiad! — zawołała śmie

jąc się i pobiegła dalej, na piąte pię
tro, do swojego pokoiku z małą alko
wą. 

Ledwie zdążyła zdjąć żakiet i kape
lusz, już zapukano do drzwi: 

— Proszę, proszę — odpowiedziała 
wesoło. Zaraz będzie obiad. 

Zapalała maszynkę, kładła bluzę-far-
tuszek i otwierała pudełko sardynek, 
podczas gdy Maurycy, usiadłszy wy
godnie w jedynym fotelu, szukał w 
kieszeni munduru paczki papierosów. 

— Nie pal przed obiadem! — upom 
niała go troskliwie. — Wiesz, że ci to 
szkodzi. 

— Ani myślę, ale nie wiem, czy za
brałem ze sobą papierosy. Aha, są. Co 
nowego u was w „Błękitnej Gwieź
dzie"? 

— Wyobraź sobie, miałem znowu kło 
pot z powodu tego utrapionego kapra
la Zagwożdżonego... 

— Twojego rodaka? Cóż on znowu 
zmalował? 

— Stale zawraca głowę starszym nie 
wiastom, a one przychodzą do mnie 
ze zwierzeniami i po informacje. Aż 
mi wstyd. 

— Czy on je „naciąga"? — spytał 
Maurycy rzeczowym tonem. 

— Ależ, cóż znowu! — oburzyła się 
Mila. — Przecież to Polak. 

Maurycy uśmiechnął się z łagodną 
pobłażliwością : 

— Dziecko z ciebie. Takie rzeczy po
trafi robić wielu w wojsku. I Polak 
i nie Polak. 

— Broń Boże! Nigdy nie przyjmo
wał paczek, a jeśli zaprasza którą z 

tych niewiast na kawę, to zawsze sam 
za nią płaci. 

— Więc czegóż ty chcesz od niego? 
— żal mi tych kobiet. I po co on 

je oszukuje? Podaje się raz za hra
biego, raz za księcia. 

— Et, wzruszył ramionami Maurycy. 
Jeśli tyle tylko biedy. Ale na co mu 
te wszystkie zwiędłe niewiasty? 

— On powiada, że jest sentymental
nym filantropem, bo tym kobietom 
podstarzałym, które nic nie miały w 
życiu, stwarza złudzenia przeżyć i 
wspomnienia. 

— A wiesz co? zastanowił się Maury 
cy, że to nie takie głupie, jak się zda
je. Może on i ma rację. Ciekawe. No, 
ale w każdym razie, to nie twoja 
rzecz. Niech sobie dają radę same. In
nego zmartwienia nie masz? 

Starszy o parę lat od Mili, Maurycy 
przybierał chętnie ton wyższości do
świadczonego mentora. 

— Owszem. Z powodu Margerity -
Marii. 

— Aha, z powodu tej ślicznej blon
dynki. Zawsze zakochana w pięknym 
skrzypku? 

Mila nakrywała właśnie mały stoli
czek haftowaną ażurowo serwetką. 
Odwróciła się żywo: 

— Nie żartuj, Mori. To jest prawdzi
we nieszczęście. 

— Och, w ich wieku! Nie przesa
dzaj, Milo. Wy, Polacy, lubicie drama-
tyzować. 

— Najpierw Margerita - Maria jest 
starsza ode mnie o dwa lata... 

—Strasznie dużo! — roześmiał sir 
Maurycy. 

— A Durtal starszy o dobre parę 
lat od ciebie. Sytuacja naprawdę 
skomplikowana. On ma chore płuca i 
wie o tym, ale się nie leczy, bo nie 
może. Na wyjazd na południe go nie 
stać. Matka Margerity - Marii jest 
dobra, inteligentna i wyrozumiała, ale 
uważa, że człowiek, który sam ledwie 
ma z czego żyć i, co gorsza, gruźlik, 
nie powinien się żenić. 

— I ma najzupełniejszą rację — 
przyznał Maurycy. 

Mila spojrzała na niego zgorszona: 
— Mój drogi, gdy się kocha, nie my 

śli się o tym wszystkim. A Margerita-
Maria kocha naprawdę Durtal'a. I 
cierpi. 

— Egzaltacja! Pocierpi i zapomni. 
Pamiętasz, co mówi twój jakiś filozof 
łaciński: „Rerum amissarum reme
dium oblivio" (Lekarstwem na rzeczy 
stracone jest zapomnienie). 

— Bóg nie stworzył zapomnienia, 
Mori. 

— To zapewne po polsku, Milo? 
— A tak. Właśnie po polsku! 
Odwróciła głowę z gniewem, aby nie 

dostrzegł w jej oczach łez. Lecz oczy 
zakochanych, nawet trochę egoistów, 
są baczne i czujne. Maurycy zerwał 
się z fotelu: 

— Milo! moja biedna mała! Prze
cież nie chciałem cię urazić! Chyba 
wiesz, jak cenię i lubię twoich roda
ków. Ty mi nieraz dokuczasz, że je
stem flegmatycznym, praktycznym 
Belgiem, a ja się nigdy nie gniewam. 
No, daruj już. I twoją Margeritę-Ma-
rię lubię, ale zrozum, że ona musi so
bie wyperswadować Durtal'a. 

— Myślisz, że to tak łatwo' — Spy 
tała smutnie. — Jabym nie potrafiła 

— Ty co innego. Lepiej uzbrojona 
jesteś przeciwko życiu. Ale Margerita-
Maria _to kwiat cieplarniany, co sam 

Dalszy ciąg na str. 4-tej 
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Pomnik reżymowy w Dieuze nie powstanie 
AD wielu lat reżymowcy usiłują po-
" stawić pomnik poległym w walkach 
1940 r. i spoczywającym na cmenta
rzu w Dieuze polskim grenadierom. 
Chcieliby w ten sposób zatrzeć ślady 
współpracy komunistów z Hitlerem w 
latach 1939-41. Chcieliby, by świat za
pomniał, że w kampanii francuskiej 
1940 r. hitlerowskim samolotom i czoł
gom, które siały śmierć w szeregach 
francuskich i polskich, nigdy nie za
brakło benzyny... sowieckiej. 

Już raz reżym sprofanował cmentarz 
polskich bohaterów, wystawiając tabli
cę głoszącą, że „tu powstanie pomnik". 
Dzięki energicznej akcji niepodległo
ściowych związków kombatanckich re
żym musiał z cmentarza tę tabliczkę 
usunąć. Powstał jednak inny projekt. 
Ktoś zasugerował, by polskie organiza
cje niepodległościowe postawiły pom
nik na cmentarzu, a reżym... w środ
ku alei prowadzącej do cmentarza. 
Władze francuskie wyraziły na to zgo-
ldę pod warunkiem, że „obie strony" 
dojdą w tej sprawie do norozumienia. 
Innymi słowy — powstanie reżymowe
go pomnika uzależnione zostało od te
go, jakie stanowisko zajmą polskie 
niepodległościowe związki kombatan
ckie. 

Ale Polonia niepodległościowa me 
miała zamiaru wchodzić w żadne kon
szachty z znienawidzonym reżymem 

ERRATUM 
W ostatnim numerze „Syreny", w 

sprawozdaniu z wieczorku literacko-
towarzyskiego, zorganizowanego przez 
Towarzystwo „Sokół" w Paryżu, cho
chlik drukarski zakpił sobie z naszego 
korektora. P. Ryszard Matuszewski 
wcale nie jest autorem „śnieżki". Na
tomiast „śnieżka" jest autorem po
wieści pt. „Kłusownicy", którą na wie
czorku czytał p. Matuszewski. 

Toteż ten ostatni uciekł się do innych 
środków, usiłował zagrać na nutach 
patriotyzmu. Rozesłał po całej Alzacji 
i Lotaryngii swych agentów, którzy 
występując jako patrioci polscy wzy
wali do rozpoczęcia budowy pomnika 
na cmentarzu. Nie dodawali, rzecz 
prosta, tego „drobnego" szczegółu, że 
oznaczałoby to automatycznie wyraże
nie zgody na budowę pomnika komu
nistycznego. 

Wielu łatwowiernych pozwoliło się 
uwieść propagandzie komunistycznej. 
I tu, i tam padły słowa oskarżeń pod 
adresem polskiej „góry kombatan
ckiej" we Francji. Zebranie VII Okrę
gu Związku Rezerwistów i b. Wojsko
wych, które miało powziąć ostateczną 
w tej sprawie decyzję, zapowiadało się 
burzliwie. 

I istotnie — przebieg zebrania byi 
chwilami dość burzliwy. Ale rozum 
polityczny zwyciężył. Powzięta została 
decyzja uporządkowania cmentarza i 
powstrzymania się z budową pomnika. 
W ten sposób na zakusy reżymu polscy 
kombatanci we Francji odpowiedzieli 
— nie. 

W zebraniu VII Okręgu, które — jak 
podawaliśmy w poprzednim numerze 
„Syreny" — odbyło się w dniu 30 mar
ca br. w Metzu, wzięło udział, obok 
delegatów kół, wielu gości. Centralny 
Związek Polaków reprezentował kol. 
Teodor Krawczyński, Federację POO 
dr Stanisław Paczyński, Komitet Gre
nadierów — dr Czesław Chowaniec, 
Zarząd Główny Zw. Rez. i b. Wojsko
wych — pp. Franciszek Kędzia, Leon 
Strutyński i Józef Wachowiak. Repre 
zentowane były zresztą wszyskie pol
skie organizacje niepodległościowe. 

Po otwarciu zebrania przez prezesa 
Pakułę, pierwszy zabrał głos dr Stani
sław Paczyński, który wyjaśnił zebra
nym, jakimi drogami idzie propagan
da komunistyczna i do czego zmierza 
Przemówienie jego spotkało się z po

wszechną aprobatą. Po nim przema
wiali: dr Chowaniec, Strutyński, 
Krawczyński, Sikora, Delinger, Bała-
buszyński, Kosmala, Brzeziński, Woś 
i Maszczyk. 

Po szczegółowym omówieniu sprawy 
zasadniczej — cmentarza w Dieuze — 
przystąpiono do sprawozdań ustępują
cego Zarządu. Złożyli je prezes Paku
ła, sekretarz Tudrej i skarbnik Wąso
wicz. Po dłuższej dyskusji nad spra
wozdaniami i po odczytaniu protokołu 
Komisji Rewizyjnej, która postawiła 
wniosek o udzielenie ustępującym wła 
dzom absolutorium — plenarne zebra 
nie jednogłośnie to absolutorium u-
chwaliło. 

W wyniku tajnych wyborów powo
łano nowy Zarząd i Komisję Rewizyi-
ną — skład ich podaliśmy w poprzed
nim numerze „Syreny". 

WALNY ZJAZD ZW. REZ. i B. WOJSK. 
Zarząd Główny Związku Rezerwis

tów i byłych Wojskowych we Fran
cji podaje do wiadomości, że w nie
dzielę 11 maja br. odbędzie się w Do
mu Kombatanta w Lille, 107, rue 
Royale, Walny Zjazd Związku. 

Zjazd poprzedzi o godz. 8.30 uroczy
sta msza św. w kaplicy polskiej przy 
ulicy Hôpital Militaire. 

Otwarcie zjazdu nastąpi o g. 10-tej 
w sali „Domu Kombatanta". Koła z 
Północnej Francji wysyłają obowiąz
kowo po trzech delegatów. Okręgi ze 
Środkowej i Wschodniej Francji wy
syłają, o ile możliwe, po kilku dele
gatów, zaś Okręgi z Północnej Fran
cji — po jednym delegacie. 

Koła, które zalegają z opłatą do 
Związku, nie będą miały na Zjeździe 
żadnego prawa głosu. 

Wszelkie wnioski na zjazd należy 
nadsyłać na adres prezesa Związku 
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Apolonia MIREK 
zmarła w dniu 4 kwietnia 1958 r. w Kraju. 

Msza św. żałobna za spokój duszy ś.p. Zmarłej zostanie odpra
wiona w dniu 19 kwietnia 1958 r. (w sobotę) o godz. 8-mej rano w Ko
ściele Polskim w Paryżu, 263 bis, rue St-Honoré, o czym zawiadamia 

SYN w Paryżu 

śjp 
Zofia PIRAMOWICZ 

artysta-malarz zmarła dn. 16 lutego 1958 r. w Paryżu. 
Nabożeństwo żałobne za spokój Jej duszy odbędzie się w niedzielę 
dn. 20 kwietnia 1958 r. o godz. 12-tej w Kościele Polskim w Paryżu, 
o czym zawiadamiają 

RODZINA i PRZYJACIELE 

WYSYŁAM WSYPY niemieckie czf irone, gwa

rantowane, na 160 cm szero

kie, pierze, komplety, poszwy i poszewki wszelkiego rozmiaru, kratkę, 

damas, surówkę 160 cm oraz płótno białe na 160, 180 i 2 m. szerokie. 

Próbki na żądanie. 

Pisać: F. ROMANEK, 69, rue Montorgueil, Paris-2'. 
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POLSKA FABRYKA WĘDLIN 
i W PARYŻU I 

T) 3 — rok — | 
ZAŁÓŻ. 1 9 2 9 = 

E kierowana przez • W M 1 

S b. kombatantów I  B  B '  i  
| l_m.JUJ.zm. I 

= 16, rue des Boucheries, ST-DENIS (Seine). — Tel.: PLA 05-54 i 
! • I 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 
SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

= Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach E 
= francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle- = 
E pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. LEBIODY = 

E '• 4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro : Saint-Paul. • Ë 
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Dr LUDWIK RUBEL 
Prezes Związku Dziennikarzy R.P. 

zmarł nagle w Londynie w dniu 10 kwietnia 1958 r. 

W Zmarłym polskie dziennikarstwo i publicystyka straciły jed
nego z czołowych swych przedstawicieli, człowieka całym swym gorą
cym sercem oddanego sprawie walki o niepodległość. Odszedł wielki 
patriota, nieoceniony kolega, towarzysz wspólnej doli. 

KOLEDZY Z WYDAWNICTWA 
„SYRENY" 

— najpóźniej do 1-go maja br. 
Przypominamy członkom, którzy nie 

nabyli jeszcze książki wydanej przez 
Koło Paryż o ś.p. Generale Sikorskim, 
że będą mogli to zrobić na zjeździe. 

Ze względu na to, że jest to zjazd 
wyborczy wszystkie Koła powinny 
wziąć jak najliczniejszy w nim udział. 

Prosimy również o wysłanie pocztów 
sztandarowych na mszę św. Zarząd 

l*np. (Druk) Cadet, 11, rue Rochechouart, Paris (9*) Dir.-Gérant: M. Serafin ski 
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Dr LUDWIK RUBEL 
prezes Związku Dziennihaizy R.P., nieugięty bojownik sprawy 

wolności i niepodległości, nieoceniony kolega, 

zmarł nagle w dniu 10 kwietnia 1958 r. w Londynie, 

o czym z głębokim smutkiem zawiadamia 

SYNDYKAT DZIENNIKARZY POLSKICH 
WE FRANCJI 

\wvvwwwvvwwvvvvwvv\ 

Nowe wydawnictwo „LIBELLI" 

FLORIAN CZARNYSZEWICZ 

Losy Pasierbów 
Cena: Frs 850.— lub sh. 17/- lub doi. 2,50 

...„książka, którą czytelnik raz wziąwszy do ręki nie odłoży aż z wy
piekami na twarzy i gorącymi uszami przeczyta do ostatniej strony" 

(Z przedmowy Józefa Czapskiego) 

„ L I B E L L A "  

12, rue St-Louis-en-l'Ile - PARIS-IV 
(Metro: Sully-Morland) 

DOM KOMBATANTA 
20, rue Legendre, Paris-17" 

(Siedź. S.P.K. i organizacji polskich) 

® 
Telefon: WAGram 00-4 5 

® 
Métro: Vllliers, Monceau, Malesherbes 

Autobusy: 30, 31 i 94 

DOSKONAŁA 
K U C H N I A  P O L S K A  
Obiady od godz. 12.15 do 14.30 
Kolacje od godz. 18.30 do 20.30 

KAWIARNIA 
czynna od godziny 12 do 22 

• 

DOSKONAŁA KAWA 
„EXPRESSO" 

CZYTELNIA 
• 

W niedzielę D A N C I N G 
od godziny 18-tej do 22-giej 

• 
M i ł a  a t m o s f e r a  

INFORMACJE TURYSTYCZNE 

NAJLEPSZA POMOC DLA KRAJU 

PRZEZ HASKOBĘ 1 
LEKI • MATERIAŁY • ŻYWNOŚĆ-

Tylko 
jeden dzień 
(Dalszy ciąg ze str. 3-ciej) 

potrzebuje opieki i pomocy, i nie mo
że jej dać nikomu. Zresztą... Czy on 
ją kocha? 

— Zdaje mi się, że tak. Ale nie przy
zna się do tego. Może nawet przed sa 
mym sobą. Uważa, że nie ma prawa. 

— Uczciwie z jego strony, zadecydo
wał Maurycy. 

Nie odpowiedziała nic. Była innego 
zdania w swoich idealistycznych po
glądach na miłość dwojga ludzi, gdzie 
wszystko powinno być wspólne, łatwe, 
i proste. Ale zdawała sobie sprawę, że 
z punktu widzenia męskiej dumy Dur
tal może mieć słuszność. 

Podała postny obiad, przysunęła sto
lik do fotela Maurycego. 

— A ty nic nie jesz? — spytał zdzi
wiony. 

— Wielki Piątek. Napiję się herba
ty. Jeśli będę bardzo głodna, zjem coś 
wieczorem. 

— No, już ja tego dopilnuję. Co ro
bisz dziś po południu? Bo ja muszę za
raz wracać do biura. Dadzą nam wol
ne : sobotę od południa, niedzielę i po
niedziałek. 

— Nie mógłbyś zatelefonować i u-
wolnić się dziś po południu? W Saint-
Gervais śpiewa ten słynny chór chło
pięcy. 

— Nie, Milo,- nie mogę. A ty chcesz 
tam pójść? 

— Mam dwa bilety. Dała mi je pan
na Rosier. 

— Ta piękna grzesznica chodzi do 
kościoła? 

— Dlaczego zaraz grzesznica, Mori? 
— No, to jej patrzy z oczu. Ale głos 

ma dobry. Słuchaj, Milo, ja dziś pos
taram się wrócić wcześniej. Może mo
glibyśmy przejść się trochę. Do Luk
semburskiego ogrodu? Dobrze? 

— Byłabym bardzo rada. Ale nie 
wiem, o której skończy się nabożeń
stwo i koncert w Saint-Gervais. Mo
że o wpół do szóstej, może później. 
Nie mogę ci powiedzieć z pewnością, 
0 której wrócę. 

Zapukano lekko do drzwi: 
— To ja, Leon Brun. Czy można? 

— spytał głos męski po polsku. 
— Ależ naturalnie. 
Wszedł mężczyzna lat około czter

dziestu, średniego wzrostu, szczupły, 
ruchliwy. Zza dużych okularów pa
trzyły bystro mądre, ciemne oczy. Przy 
witał się przyjaźnie z Milą i z Maury
cym: 

— żona mnie przysłała do pani — 
mówił tym razem po francusku — te
lefonowała, że ma dziś wolny wieczór 
w szpitalu i przyjedzie do domu. Mo
że wcześniej, może później, i prosi was 
oboje do nas na herbatę. Coś w ro
dzaju postnej kolacji. Zgoda? 

— Zgoda, zgoda — odpowiedzieli ra
zem. A Mila dodała: 

— Może by się pan napił herbaty? 
1 mam bilety dwa do Saint-Gervais 
na dzisiejszy koncert. Nie poszedłby 
pan? 

— Ani myśli. Muszę wracać w tej 
chwili do redakcji „Intransigeant^". 
Paru kolegów zwolniło się na święta, 
więc ci, co zostali, muszą orać za nich 
i za siebie. Trudno im się dziwić. Z 
tymi bombardowaniami, z tą „grubą 
Bertą"... Myśmy nawet syną nie spro
wadzili do domu, niech dzieciak lepiej 
siedzi tam, gdzie bezpiecznie. No, do 
widzenia. Myślę, że wrócę tu koło szó
stej i będę czekał na żonę. 

— Niech pan poczeka chwilę — za
wołał Maurycy. Jadę z panem. Mamy 
tę samą drogę na wielkie bulwary. Tyl 
ko zatrzymam się na minutę na trze
cim piętrze, żeby zabrać teczkę. 

Krótki, koleżeński uścisk ręki i wy
szli obaj. Mila doprowadziła do po
rządku pokój i spojrzała na mały bu
dzik z żółtego marmuru, dar jednej z 
koleżanek. 

i I na mnie już czas — szepnęła 
! sama do siebie. (Dalszy ciąg nastąpi) 

HASKOBA 
121 EARLS COURT RD* LONDON *S.W.5. 

LTD. 

Katalogi wysyła na żądanie oraz przyjmuje zamówienia: 
ADMINISTRACJA „SYRENY" 
20, rue Legendre, Paris XVII. 

. 
przy Sądzie 1-szej Instancji i J 

Sądzie Apelacyjnym w Paryżu J 
23, Quai de la Tournelle, 23 i 

Metro: St-Mlchel, Pont-Marle. Maubert i 
PARIS 5". i 

D. DOWOJNA-BIENAIME 

T ł u m a c z  
Przysięgły 
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S 
S pod kierownictwem 

1 KANCELARIA PRAWNA S.DOLSNTCKI 1 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e Ë 
Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91 Ę 

Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin = 
i t. d. = 

Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji i w Polsoe S 
P e ł n o m o c n i c t w a  S  

muli 

URZĘDOWE • 
ważne w całej Francji 


